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Polsko-niemieckie stosunki gospodarcze
(Na marginesie układu handlowego z Niemcami).

W  dniu 4 listopada b. r. został podpisany, 
a w dniu 20 tegoż miesiąca wszedł w życie układ 
handlowy polsko-niemiecki. Układ ten jest ostatecz- 
nem i całkowitem zakończeniem wojny celnej z Niem­
cami, ciągnącej się od 1925 r., a więc równo lat 10.

Istniały wprawdzie już od 1927 r. próby uzgod­
nienia poglądów obu państw na wzajemne stosunki 
gospodarcze, w roku zeszłym podpisany został nawet 
protokół mający stanowić formalne zakończenie 
wojny celnej, —  jednakże aż do chwili podpisania 
układu handlowego istniało bardzo dużo spraw nieza- 
łatwionych, często nawet wręcz spornych.

Na czem że polegała wojna celna i jakie były jej 
skutki?

Państwa pozostające z sobą w stanie wojny cel­
nej ograniczają do minimum wzajemne stosunki go­
spodarcze, przedewszystkiem zaś każde z tych państw 
przeciwdziała przywozowi towarów z państwa dru­
giego środkami takiemi jak zakazy przywozu i pod­
wyższanie stawek celnych.

W  wojnie celnej polsko-niemieckiej Niemcy pod­
wyższyły cła na najważniejsze przedmioty eksportu, 
polskiego, na co Polska odpowiedziała ogłoszeniem 
szeregu zakazów przywozu, godzących silnie w eks­
port niemiecki. Oba państwa zastosowały następnie 
wobec siebie taryfy celne maksymalne, wyższe o 200 
procent od taryf obowiązujących w stosunkach z in- 
r.emi krajami.

Dla Polski wojna celna z Niemcami po początko 
wych dużych trudnościach przyniosła skutki naogól 
dodatnie. Będąc poprzednio silnie uzależnionymi oć 
Niemiec pod względem gospodarczym, musieliśmy po 
wybuchu wojny celnej zdobywać sobie nowe rynki 
zbytu dla naszej produkcji rolniczej i przemysłowej, 
'•ównocześnie zaś zostaliśmy zmuszeni do wzmożenia 
własnej produkcji przemysłowej, któraby wypełniła 
lukę, powstałą po zahamowaniu dowozu z Niemiec. 
W  wypadkach, gdy własna wytwórczość nie mogła 
zaspokoić potrzeb rynku wewnętrznego, nawiązaliśmy 
stosunki handlowe z innemi państwami-

Były jednak i duże straty. Eksport naszych towa­
rów odbywać; się często musiał kosztem konsumenta 
polskiego, co przyczyniło się do nadmiernego wyśru­
bowania cen poszczególnych artykułów. Rolnictwo 
polskie, mające naturalne warunki wywozowe do Nie­
miec, niemało również ucierpiało na stracie tak pojem­
nego rynku. Dużą wreszcie stratę materjalną i moral­
ną stanowił wzrost przestępczości w formie przekra­
czania i obchodzenia przepisów celnych i zakazów 
przywozu, krótko mówiąc —  wzrost przemytnictwa 
we wszelkich postaciach.

Nowy układ polsko-niemiecki oparty jest na obu­
stronnej klauzuli największego uprzywilejowania, to 
znaczy, że oba państwa stosować będą we wzajemnych 
stosunkach gospodarczych największe udogodnienia 
i najniższe stawki celne.

W  myśl układu obroty handlowe między Polską 
a Niemcami odbywać się będą na zasadzie clearingu, 
czyli rozrachunku. Będzie to swojego rodzaju wymia­
na towarów, przyczem z żadnego państwa nie wyj­
dzie ani grosz zagranicę. Odbywać się zaś będzie 
w ten sposób, że kupiec polski, sprowadzający towary 
z Niemiec, wpłaca należność na specjalny rachunek 
w Polsce. Z tego rachunku otrzyma zapłatę nie kupiec 
niemiecki, lecz inny kupiec polski, za towar wywie­
ziony do Niemiec. Tak samo będzie w Niemczech: 
i tam utworzony będzie osobny rachunek, regulują­
cy należności eksporterów niemieckich wpłatami do- 
konanemi przez niemieckich importerów za towar 
sprowadzony z Polski.

Ten skomplikowany dosyć sposób rozliczeń spo­
wodowany został ofoowiązującemi w Niemczech zaka­
zami wywozu waluty zagranicę.

Granicę obrotu handlowego na powyższych za­
sadach ustalono w układzie na 175 miljonów złotych 
w ciągu pierwszego roku dla każdej strony.

Jako przedmioty wywoizu z Polski do Niemiec 
wchodzą w rachubę przedewszystkiem produkty rol­
nicze i hodowlane oraz drzewo, i w małym stosunko­
wo stopniu artykuły przemysłowe, jak produkty hut­
nicze, cynk, benzol i t. d.

Niemcy natomiast przysyłać będą do Polski arty­
kuły przemysłowe jak maszyny, narzędzia, aparaty 
elektrotechniczne, chemikalja i samochody.

Sfery gospodarcze oceniają układ jako korzystny 
dla Polski. Wywóz artykułów rolniczych powinien 
przyczynić się do poprawy ciężkiej obecnie sytuacji 
wsi. Dopuszczenie do Polski niemieckich wyrobów 
przemysłowych przyczyni się do wyrównania cen 
tych artykułów, obecnie niewątpliwie zawysokich. 
Z drugiej jednak strony grozi nam do pewnego stopnia 
wzrost cen artykułów żywnościowych, co częściowo 
już teraz daje się odczuć.

Bezpośredni związek z naszą służbą ma oikolicz- 
ność, że układ handlowy polsko-niemiecki sprowadzi 
obroty handlowe obu państw na normalne, legalne 
tory: po zniesieniu zakazów przywozu i obniżeniu cel 
na towary niemieckie, automatycznie zmaleje ilość 
wielkich afer przemytniczych.

Zarówno Polska, jak i Niemcy zastrzegły sobie 
możność rewizji układu po upływie jednego roku.
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Czechosłow acja — siedzibą egzekutyw y  
wywrotowców ukraińskich

Przewód sądowy w sprawie ,0 1 ohydne zabójstwo 
ministra spraw wewnętrznych ś. p. Bronisława Pie- 
rackiego odsłonił wiele szczegółów, ukrytych dotąd 
przed okiem szerszego ogółu. Dopiero teraz bowiem 
ujawnione zostało, g d z i e  znajdowało się kierow­
nictw, oi wywrotowej akcji ukraińskiej w Polsce, która 
po przez łańcuch zbrodni, morderstw i rabunków —  
osiągnęła wreszcie swój punkt szczytowy, wyrażający 
się w bestjalskiem zamordowaniu ś. p. min. Pierac- 
kiego.

Było rzeczą powszechnie znaną, że głowa tego 
ruchu wywrotowego —  osławiony płk. Konowalec —  
przebywa stale w Berlinie i stamtąd kieruje zbrod­
niczą akcją. Teraz społeczeństwo dowiedziało się, że 
nietylko w Berlinie znajdowali schronienie zbrodnia­
rze ukraińscy- Że jednym z poważniejszych ośrod­
ków ich działalności był również Gdańsk, gdzie korzy­
stali oni z całkowitej swobody, bezkarni wobec poszu­
kujący cli ich polskich władz bezpieczeństwa. Że po­
mocy moralnej i materjalnej udzielała im Litwa, sub­
wencjonująca ukraiński ruch separatystyczny, zaopa­
trująca wywrotowców w fałszywe paszporty litewskie 
i t. d. I wreszcie, —  że siedzibą egzekutywy O.U.N. 
była Praga, stolica Czechosłowacji.

Przewód sądowy ujawnił, że czołowi działacze 
O.U.N. odbywali regularnie od szeregu lat konferen­
cje na terenie Czechosłowacji, przeważnie w Pradze, 
Morawskiej Ostrawie i Czeskim Cieszynie. Tam wła­
śnie zapadały uchwały co do mających nastąpić za­
machów sabotażowych i terorystycznych na terenie

Polski, stamtąd też od dziesięciu lat przenika! do Pol­
ski przemyt bibuły wywrotowej, oraz broni i amuni­
cji dla bojówek ukraińskich!

Coraz silniej poczyna się zarysowywać łączność 
pomiędzy działalnością O.U.N. w Czechosłowacji 
a zbrodnią, popełnioną na ś. p. min. Pierackim-

Kontakt terorystów ukraińskich z Czechosłowacją 
trwa po dziś dzień. W  dalszym ciągu płyną stamtąd do 
Polski transporty bibuły wywrotowej, a nierzadko 
też —  broni i materjałów wybuchowych. W  dalszym 
ciągu zbrodniarze, ukrywający się przed wymiarem 
sprawiedliwości w Polsce, znajdują bezpieczne schro­
nienie w kraju naszych „pobratymców“ . Trzeba było 
dopiero jawnego procesu sądowego w tej tragicznej 
sprawie, aby uzmysłowić to wszystko społeczeństwu 
polskiemu, niekiedy wciąż jeszcze wierzącemu 
w „przyjaźń“ Czechów dla Polski...

My —  stykając się z tymi „pobratymcami“ w na­
szej ciężkiej pracy codziennej —  wiemy, co o nich 
sądzić i jak trzeba rozumieć ową „przyjaźń“. Aż nad­
to wiele smutnych dowodów nagromadziło się w ostat­
nim czasie, aż nadto! wiele prowokacji czeskich ma­
my świeżo przed oczami, abyśmy dali się tak łatwo 
zwieść owej złudnej „przyjaźni“ ...

Po niesłychanym, prowokacyjnym wyroku na 
harcerza polskiego Delonga nie mieliśmy już złudzeń 
co do „lojalności“ czeskiej. Obecnie —  wychodzą na- 
jaw rzeczy wręcz potworne, które powinny utkwić 
nam głęboko w pamięci...

Stosunki narodowościowe na granicy Polski 
z Prusami Wschodniemi

Długość granicy między Polską, a Prusami 
Wschodniemi, wyznaczona przez Traktat Wersalski, 
wynosi 607 km.; linja tej granicy, wydęta ku południo­
wi, rozpoczyna się przy zbiegu granicy polsko-nie- 
miecko-litewskiej, koło jeziora Wysztynieckiego w 
powiecie suwalskim, i dochodzi do miejscowości Pie­
kiełko, w tern miejscu, gdzie w powiecie gniewskim, 
województwa pomorskiego, Wisła rozwidla się na 
Nogat i Leniwkę. Wschodnia część tej granicy, obej- 
mująca mniejwięcej połowę długości, to granica „sta- 
ta , druga zaś jej część, t. j. zachodnia, biegnąca od 
Powiatu działdowskiego ku Wiśle, to granica w prze­
ważnej części dopiero w Traktacie Wersalskim prze­
prowadzona.

Granicę na wschód od Działdowa dlatego okre­
ślamy jako dawną, ponieważ stano.wi ona już od wie­
ków linję, rozdzielającą Prusy Wschodnie od Polski,

Jeszcze w wieku XIII i XIV nie miała ta część granicy 
charakteru stałego. Osiadły z zezwolenia Konrada 
ks. mazowieckiego w Prusiech Zakon Krzyżowy 
w różnych okresach granicę tę, w zależności od siły 
odpornej Polski, przesuwał ku południowi, to znowu 
cofał się ku północy. Ostatecznie granica ta w tej 
linji, jak ją dzisiaj widzimy, została ustalona w po­
koju toruńskim (19.X.1466), zawartym między Kazi­
mierzem Jagiellończykiem, a mistrzem krzyżackim. 
Od tego czasu utrzymała się ona w niezmienionej pra­
wie formie aż do rozbiorów; później tworzyła granicę 
między Prusami Wschodniemi, a t. zw. „Nowemi Po- 
łudniowemi Prusami“ , które stanowiły trzeci zabór 
pruski (między 1795 a 1807); wreszcie stanowiła gra­
nicę między Księstwem Warszawskiem, a następnie 
Królestwem Polskiem, a Prusami Wschodniemi, aż do 
chwili wybuchu Wielkiej Wojny.
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Część zaś zachodnia granicy z Prusami Wscho­
dniemu została wytyczona w terenie etnograficznym; 
powiat Działdowo został utworzony z odciętej części 
od dawnego powiatu nidborskiego, należącego przed 
wojną do Prus Wschodnich; dalsza zaś granica na 
Pomorzu stanowi dawną przeważnie granicę między 
Prusami Wschodniemi, a Zachodniemu

Dziś Prusy Wschodnie są esklawą Państwa Nie­
mieckiego, oddzielone od trzonu niemieckiego, a okrą­
żone silnie przez terytorjum Państwa Polskiego. Pod 
względem etnograficznym tworzą najdalej na wschód 
wysuniętą kolonję niemiecką, pod względem politycz­
nym i gospodarczym wykazują ciążenie ku Polsce 
i krajom sąsiednim na wschodzie.

Jeszcze w XIII w., gdy Zakon Krzyżowy obej­
mował Prusy, nie było tam ani jednego Niemca. Kraj 
ten zamieszkały był przez Prusaków, czyli Prusów, 
plemię pogańskie, którego odłam wschodni zbliżony 
był do Litwinów, w południowych zaś i zachodnich 
Prusiech mieszkające plemiona pokrewne były Ma- 
zowszanom, czyli Polakom. Przez długie wieki 
trwająca polityka eksterminacyjna i kolonizacyjna 
Zakonu doprowadziła do tego, że kraj ten w półno­
cnej swej części stał się czysto niemieckim, we wscho­
dniej pozostał litewski, w południowej, mimo narodo­
wościowego i religijnego (protestantyzm) ucisku lu­
dność pozostała w przeważnej części mazurska.

W czasie obrad konferencji pokojowej w Paryżu 
w początkach roku 1919 — Polska upomniała się o ten 
obszar etnograficzny w myśl zasady, że ziemie polskie 
powinny przypaść Polsce i do jej obszaru być włączo­
ne. Według pierwszego projektu traktatu Wersal­
skiego z 7 maja 1919 południowa część Prus Wscho­
dnich, zamieszkała przez Mazurów, miała przypaść 
Polsce, jak również południowa część Warmji, mająca 
większość katolickiej ludności. Jednak wobec sprze­
ciwu Niemiec, państwa koalicyjne zgodziły się na 
przeprowadzenie na tych obu spornych obszarach 
Prus Wschodnich plebiscytu.

W myśl artykułów 94 — 98 Traktatu Wersalskie­
go, które określały obszar i warunki ogólne mającego 
się odbyć głosowania ludności, według którego miało 
być później przeprowadzone rozgraniczenie, odbył się 
w Prusiech Wschodnich plebiscyt w chwili i warun­
kach dla Polski nader niekorzystnych. Wobec teroru, 
stosowanego do ludności polskiej i agitacji ze strony 
Niemców, mimo pozornego oddania władzy admini­
stracyjnej w ręce „bezstronnych“ czynników koalicyj­
nych państw, a nadto wobec sytuacji niekorzystnej 
dla Polski właśnie w tym momencie na froncie bol­
szewickim, przegraliśmy plebiscyt w lipcu 1920 r. Lu­
dność mazurska, wystawiona od wieków na najcięższą 
presję germanizacji, wśród ciągłego procesu wynara­
dawiania żyjąca, nie wytrzymała tej próby oświad­
czenia się za zjednoczeniem z Polską. Nieliczne zale­

dwie miejscowości głosowały w większości za przyłą­
czeniem, większość wolała pozostać przy Niemcach, 
gdzie stosunki polityczne i gospodarcze wydawały się 
w owym czasie bardziej uregulowane, niż w Polsce. 
W wyniku plebiscytu przyznano Polsce zaledwie pa­
rę wsi, oraz wąski pasek po prawym brzegu Wisły, 
resztę zaś przyłączono do Niemiec, Granica tymcza­
sowa, ustalona przez Traktat, nie uległa zasadniczej 
zmianie.

Mimo tych niekorzystnych dla nas wyników ple­
biscytu, które spowodowane zostały warunkami, a nie 
rzeczywistym stanem narodowościowym i przekona­
niami ludności — faktem pozostanie bezspornym, że 
ludność na terenie regencji Olsztyńskiej była i jest 
polską. Ludność polska na tym obszarze utrzymała się 
w r. 1910 na odsetku — 64%. Z regencji olsztyń­
skiej jedynie powiaty Margrabowa i Reszel wykazy­
wały większość niemiecką, pozostałe zaś powiaty: 
Ełk, Lec, Jańsbork, Zadźbork, Szczytno, Olsztyn, 
Ostróda i Nibork, miały i posiadają do dziś dnia 
większość polską. Nieszczęśliwy plebiscyt pozostawił 
poza granicami Polski przeszło 400.000 ludności mó­
wiącej po polsku, która tylko dzięki niesprzyjającym 
okolicznościom nie potrafiła się zdobyć na odwagę od­
dania w decydującym dniu głosu swego za Polską.

Pod względem gospodarczym, który jest wyni­
kiem naturalnego i geograficznego położenia Prus 
Wschodnich, nie mogą one stworzyć samodzielnego 
organizmu i muszą ciążyć ku Polsce, Zdają sobie 
z tego sprawę dokładnie ludzie trzeźwo patrzący; 
niech zdanie syndyka izby handlowej w Królewcu 
Fritza Simona, który jeszcze w r. 1919 domagał się 
unji celnej Prus Wschodnich z Polską, ponieważ tylko 
w tym ścisłym związku z Polską prowincja ta mogła­
by dojść do gospodarczego rozwoju, będzie wskaźni­
kiem, że Prusy Wschodnie są ściśle związane węzłami 
naturalnemi z Polską.

St. Ch.

S Z C Z Ę Ś L IW I G R A C ZE
G R A J Ą  

w S Z C Z Ę Ś L IW E J  K O L E K T U R Z E

S. WOYNA
W A R S Z A W A  

ul. C h m i e l n a  2 0  
K O N T O  P. K. O . 1 8  8 6
C i q g n i e n i e  l l l - e j  k l a s y  3 4  l o ł e r j i  p a ń s t w o w e j  
ro zp o czyn a  się w dniu 12 grudnia b. r . ----------------------------

CHCESZ WYGRAĆ — K U P  L O S !
Z a m ó w ie n ia  z  p ro w in cji z a ła tw ia  s ię  odw rotnie
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Żeromski 1 Reymont
(W d zie s ię c io le c ie  zgonu w ielkich  p isa rzy)

W krótkim okresie dni kilkunastu Polska straciła 
dwóch wybitnych przedstawicieli swej literatury, Ste­
fana Żeromskiego i Władysława Stanisława Rey­
monta.

Stefan Żeromski urodził się dnia 1 listopada 
r. 1864 we wsi Strawczynie w Kieleckiem. Ojciec jego, 
Wincenty, pochodził z zamożnej niegdyś rodziny zie­
miańskiej, w tych czasach jednak rodzina ta była ma- 
terjalnie zrujnowana ciągłemi konfiskatami i kontry­
bucjami walczących z powstaniem Moskali. Matka pi­
sarza, Józefa z Katerlów, (stąd późniejszy pseudonim 
pisarza — Katerla) pochodziła ze sfery ziemiańskiej; 
jako kobieta wykształcona, wywarła niemały wpływ 
na ustrój psychiki wielkiego pisarza.

Dzieciństwo Żeromskiego upłynęło wśród pięknej, 
malowniczej przyrody tych stron pod opieką ojca, 
któremu stale towarzyszył w pracach i na polowania, 
dzięki czemu tradycja niedawnego powstania stycz­
niowego, tak żywa w Kieleckiem, zaważyła potem 
w sposób wybitny na twórczości Żeromskiego, gdyż 
w wędrówkach swoich po okolicy chłopak musiał czę­
sto spotykać się ze śladami niedawnych walk w po­
staci mogił i krzyżów. Po rocznej nauce w szkole 
powszechnej w niedalekich Psarach (echa tej „nauki“ 
odezwą się potem w „Syzyfowych pracach“ ), Żerom­
ski przyjęty został w r. 1876 do gimnazjum rosyjskie­
go w Kielcach. Jakie w tem gimnazjum panowały sto­
sunki, jakie były metody nauczania, rusyfikacji, szpie­
gowania, prześladowania, jaki to miało wpływ na mło­
dzież polską i jak ta młodzież broniła swej polskości, 
widzimy z osnutej na tle tych przeżyć wielkiej powie­
ści Żeromskiego — „Syzyfowe prace".

Żeromski nie ukończył gimnazjum kieleckiego, 
Opuścił Kielce i na krótki czas przeniósł się do War­
szawy, gdzie przebywał w bardzo ciężkich warunkach 
materjalnych, co przyczyniło się potem znacznie do 
rozwinięcia choroby piersiowej, która położyła kres 
jego życiu. Przez szereg lat Żeromski tułał się po 
prowincji, zarabiając na życie udzielaniem lekcyj po 
domach obywatelskich, czyli t. zw. guwernerstwem, co 
umożliwiło mu poczynienie mnóstwa spostrzeżeń na 
tle stosunków społecznych ówczesnej wsi polskiej. 
Wreszcie w r. 1892 położenie Żeromskiego o tyle zmie­
niło się na lepsze, że otrzymał posadę pomocnika bi- 
bljotekarza przy Muzeum Narodowem polskiem w 
Rapperswylu, w Szwajcarji. Przebywał tam przez 
cztery lata, sumiennie porządkując bogate zbiory rap 
perswylskie i czerpiąc przy okazji ze skarbów tam na­
gromadzonych, Te cztery lata były może najpiękniej­
sze w jego życiu, bo na tle pięknej przyrody i zdro­
wego klimatu mógł się oddać pracy literackiej i stu- 
djom historycznym, które posłużyły potem za kanwę 
do „Popiołów“ .

W roku 1895 wychodzi w Krakowie pierwszy tom 
jego nowel p. t. „Rozdziobią nas kruki, wrony“ pod 
pseudonimem Maurycego Zycha, a w rok potem „Opo­
wiadania“ . W r. 1897 powraca Żeromski do kraju 
i obejmuje w Warszawie stanowisko pomocnika bi- 
bljotekarza w Bibljotece Zamoyskich. Pozostawał na 
tem stanowisku aż do r. 1904 — był to okres rozkwitu 
jego twórczości: w r. 1898 wychodzą „Utwory powie­
ściowe“ i „Syzyfowe prace“ , potem głośna powieść 
o tendencjach społecznych — „Ludzie bezdomni“ , a w 
r. 1904 wielka powieść historyczna .,Popioły".

Od tego czasu Żeromski może wreszcie poświęcić 
się wyłącznie twórczości. Odtąd przebywa w Nałę­
czowie, bądź w Zakopanem, oraz przez kilka lat w Pa­
ryżu. Lata wojny i powojenne przynoszą szereg jego 
dzieł: „Charitas“ , „Wiatr od morza“ , „Przedwiośnie". 
Ciężka choroba piersiowa Żeromskiego odzywa się co­
raz mocniej, aż wreszcie kładzie kres jego życiu w dn. 
20 listopada 1925 roku.

Drugi z pośród tych dwu wielkich pisarzy, W ła­
dysław St. Reymont, urodził się w r. 1867 we wsi Ko­
biele Wielkie, w Piotrkowskiem. Ojciec jego był or­
ganistą i często przenosił się.z miejsca na miejsce. 
Władysław Reymont, jako jeden z dziewięciorga dzie­
ci, miał dzieciństwo bardzo ciężkie i smutne. Z nauką 
szło mu nietęgo. Wreszcie, mając lat osiemnaście, 
wstąpił do prowincjonalnej trupy aktorskiej. Po roku 
wrócił do domu i został urzędnikiem na kolei war­
szawsko-wiedeńskiej. Kilkakrotnie jeszcze zmieniał 
zawód i tryb życia, przerzucał się do różnych dziedzin 
pracy, aż w r. 1893 zaczął poważnie pracować nad 
swą prozą. Wielki jego talent literacki, zapewnił mu 
wybitne miejsce wśród pisarzy polskich.

Pierwszą wydaną książką Reymonta była „Piel­
grzymka do Jasnej Góry“ (1895), w rok potem uka­
zuje się „Komedjantka“ , a w r. 1899 wielka powieść 
dwutomowa na tle życia łódzkiego „Ziemia Obiecana". 
W roku 1902 warszawski „Tygodnik Illustrowany“ 
rozpoczął druk.na wielką skalę zakrojonej powieści 
Reymonta p. t. „Chłopi“ . Olbrzymia ta powieść czte­
rotomowa, pisana częstokroć gwarą chłopską, mazur­
ską, jest jednem z arcydzieł literatury nietylko pol­
skiej, ale wszechświatowej, to też tłumaczona została 
na wiele języków europejskich i azjatyckich.

To też w r. 1924 spotyka Reymonta wielkie od­
znaczenie: otrzymuje międzynarodową nagrodę lite­
racką Nobla, którą z polskich pisarzy zaszczycony był 
dotąd tylko Sienkiewicz. W  rok po tym wielkim suk­
cesie — 5 grudnia 1925 roku Reymont zmarł w War­
szawie na ciężką chorobę sercową.

H. G.
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FELIKS RUSZKOWSKI
Radca Min. Skarbu

Z a ry s  p ra w a  ce ln ego
XII.

Termin uiszczenia należności celnych.
Strona obowiązana jest do uiszczenia wymierzo­

nych przez urząd celny należności celnych w ciągu 
14 dni po dniu ustalenia wyniku rewizji celnej.

W wypadku wniesienia zażalenia w sprawie stoso­
wania taryfy celnej bieg terminu, w którym strona 
obowiązana jest uiścić należności celne, rozpoczyna się 
następnego dnia po dniu, w którym orzeczenie władz 
celnych uzyskało prawomocność.

Skutki prawne nieuiszczenia należności celnych 
w ustawowym terminie.

Towary, od których należności celne nie zostały 
uiszczone w przepisanym okresie, podlegają sprzedaży 
w drodze publicznego przetargu. Przetarg przeprowa­
dza urząd celny.

Sprzedaż towarów może być przez urząd celny 
odroczona na wniosek strony, złożony najpóźniej 
w przeddzień przetargu. Odroczenie sprzedaży nie 
może przekraczać okresu 6-ciu miesięcy od daty, 
w której należności celne powinny być uiszczone.

Przetarg towarów podlegających ograniczeniom 
przywozowym.

Towary podlegające ograniczeniom przywozowym 
sprzedaje się z przetargu na ogólnych zasadach, pod 
warunkiem dostarczenia pozwolenia przywozu, a w ra­
zie jego braku — tylko pod warunkiem wywiezienia 
towaru zagranicę.

Towary stanowiące przedmiot monopolu pań­
stwowego podlegają sprzedaży również tylko pod 
warunkiem wywiezienia ich zagranicę.

Przy sprzedaży towaru pod warunkiem wywie­
zienia spowrotem zagranicę, do ceny wywoławczej nie

„ K  R O
F ra g m e n t  w a lk i  z

Już od wielu lat ludność podkarpackich osiedli 
na południowy zachód od Jasła i Gorlic zna zalety 
„kropek“. W  radości, smutku, na weselu, chrzcinach, 
czy też pogrzebie —  „kropki“ są cenione bardzo i ten 
gospodarz, który „kropek“ nie da, nie może liczyć na 
przychylną opinję sąsiadów o sobie.

„Wiadomo —  szpyrytusu wypjeśz szklanku, a ne 
budesz takyj łychyj, jak po łem odnej kropci!“ .

Choć „kropki“ są dość drogie, ale łatwo podziel- 
ne i bardzo, ale to bardzo wydajne: malutki kieliszek 
„kropek“ , ot, naparstek, a „Hnat całyj weczer spiwał, 
wesołyj był. I to jiszcze jakij wesołyj! Waniowi jak

wlicza się cła i opłat manipulacyjnych oraz opłat mo­
nopolowych i podatków pośrednich, względnie innych 
opłat państwowych lub samorządowych, pobieranych 
przy przywozie od danego rodzaju towaru.

Bezskuteczność przetargu.
Przetarg jest bezskuteczny, jeżeli towary przy 

drugim przetargu nie zostały sprzedane.
W razie bezskuteczności przetargu towary prze­

chodzą na własność Skarbu Państwa i na podstawie 
orzeczenia władz celnych podlegają zniszczeniu’ 
Władze celne mogą zarządzić zamiast zniszczenia 
przekazanie takich towarów na cele państwowe, spo­
łeczne lub filantropijne.

Środki prawne.
Orzekanie w sprawach stosowania taryfy celnej 

i przepisów celnych należy wyłącznie do władz cel­
nych. Dochodzenie roszczeń w tych sprawach zwykłą 
drogą sądową nie jest dopuszczalne.

Na postanowienia i zarządzenia w sprawie sto­
sowania taryfy celnej i przepisów celnych strona mo­
że wnieść zażalenie na piśmie do tej władzy celnej, 
która wydała postanowienie lub zarządzenie.

Od postanowień i zarządzeń wydanych w pierw­
szej instancji w sprawie stosowania taryfy celnej 
i przepisów celnych, służy stronie prawo odwołania się 
tylko do jednej właściwej wyższej instancji.

Zażalenie na postanowienia lub zarządzenia urzę­
dów celnych w sprawach stosowania taryfy celnej roz­
strzyga w drugiej i ostatniej instancji Ministerstwa 
Skarbu.

W  razie nieuwzględnienia zażalenia strona ponosi 
koszta postępowania

P K  1“
p la g ą  e te ro m a n ji

dał kołenom pod brodu, to kyrwiom zlil siu całyj, 
a try zuby to1 aże na komin wyskoczyły. Nie moli on 
ich dwi hodyny najty! A po szpyrytusie? pospiwały, 
pokryczały taj poszły spaty. Łem na ułyci trochu kry- 
czały! A broszy kosztowało! i nicz...“ .

Zapytacie, co to takiego te „kropki“ ? Kropki —  
to eter etylowy, to trucizna, dziesiątkująca całe rodzi­
ny, powodująca —  przy dłuższem spożywaniu jej —  
ślepotę, u młodych zaś organizmów zupełny niedo­
rozwój umysłowy, graniczący z kretynizmem.

Na terenie podgórskim, zdała od większych 
miast, w lasach, gdzie w ciągu roku tylko strażnik, —
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a niekiedy tylko zimą narciarz przebiegnie krokiem 
posuwistym, mieszkają najlepsi odbiorcy eteru. Są 
oni w kontakcie z hjenami w ludzkiem ciele, gnież- 
dżącemi sic; w małomiasteczkowych „ghettach“ ta­
kich grodów, jak Gorlice, Nowy i Stary Sącz, Uście 
Ruskie, Żmigród, Dukla. Ich nazwiska znane są do­
brze Straży Granicznej, prokuratorom i sądom. Senjo- 
rem ich jest Ilersch Meilech Binder, zasądzony pra­
womocnym wyrokiem Sądu Okręgowego w Jaśle na 
3 lata więzienia i 200 zł. grzywny. Za nim idą: Aron 
Sperber, Chaim Balsam, Beer Mozy Perlman —  „od­
znaczeni“ wyrokiem tegoż Sądu po 2 lata więzienia 
i po 150 zł. grzywny. Wreszcie kroczą „zacni rebe“ , 
którzy mogą „poszczycić się“ wyrokami po l i  roku 
więzienia: Szaja Binder, Abe Wiener, Jakób Szyja 
Kohn, po nich zaś długi spis, karanych od jednego 
roku do 6-ciu miesięcy więzienia i grzywnami od 
60 —  150 zł.

Wyrok Sądu Okręgowego w Jaśle okrył żałobą 
wiele rodzin w ghettach. Smutek objął i wieś. Znikły 
huczne zebrania i wesela. Chrzciny odbywały się 
w spokoju, zrzadka tyłko przerywanym rzężeniem 
śmiertelnie zatrutych spirytusem denaturowanym, 
którego 10 butelek pewien „gościnny“ ojciec nowo­
rodka rozdał między 4-ch sąsiadów (autentyczne), aby 
pili na zdrowie własne i za zdrowie jedynaka. Pojono 
i 4-letniego dzieciaka, ale pić nie chciał, „widno pan- 
skyj -— szmakowałby on lipsze wiśniówku, jak pan 
posterunkowy“ (autentyczne!).

Smutno więc było na wsiach, smutno także 
i w ghettach. Aż tu, nieoczekiwanie dla wszystkich, 
i tych z ghetta i tych ze wsi, słoneczko „kropek“ wyj­
rzało. I to skąd? Z niedalekiej Pielgrzymki, tej Piel­
grzymki (wieś na zachód od Żmigrodu przy trakcie 
do Gorlic), do której jeszcze dziadowie chodzili po nie, 
po „kropki“.

Kto, jak, skąd i komu wieść radosną o .tern po­
wierzył —  nie wiadomo. W oń eteru znów zapachnia­
ła najbardziej zidjociałym wioskom, poza „kropka­
m i" nic nie widzących i niczem się nie interesujących. 
Będą „kropki“ , znowu będą! Wrócą do nas w bańce, 
zakutanej w szmaty, przyniesie je w butelce żebrak 
i żydek za jajami i skórkami chodzący, nie odmówi 
kieliszka i diaczek wioskowy, umówiony na jutrzej­
szy pogrzeb, za który pieniądze pobrał już dzisiaj,

aby było na „kropki“ , które będą. Skąd —  nie wia­
domo —  ale będą!

Straż Graniczną w Jaśle ogarnął również wielki 
pęd do „kropek“ . I strażnicy wyczuwali nastrój ogól­
ny. Im też udzieliło się ogólne podniecenie. W  nocy 
5 lipca b. r. wyruszyli gdzieś z Jasła.

Wszyscy po cywilnemu, wszyscy niegoleni od pa­
ru dni (trzeba było i, to ścierpieć!) pojechali samocho­
dem raz, potem samochodem i motocyklem drugi raz, 
zapadli gdzieś w żytach, opodal Pielgrzymki i... cisza. 
Wreszcie nadjechali ci, którzy „kropkę nad i“ stawiać 
mieli. Nawiązali łączność z dostawcami radosnych 
„kropek“ , którzy dla zarobku aż z dalekiego Rybnika 
tu do nas wieść je nieoględnie umyślili. Rozpoczęły 
się targi. „Trzej mędrcy z Rybnika“ chytrze się urzą­
dzili: przybyli samochodem, ale eter w bańkach po­
chowali w łanach żyta i ziemniaków, nie trzymali go 
przy sobie.

„Najpierw powiedzcie, czy macie pieniądze, a my 
już sami zbadamy, czyście nie zielonki“ . Nie podobał 
się im samochód, bo za czysty, „za dobry“ , jak wnio­
skowali; nie podobały im się miny kontrahentów, ale 
targów nie zaprzestali. „Myślicie, że my tu do was 
przyjechali z jakimś polskim eterem? Zobaczycie —  
to eter fajny, niemiecki. 50 ludzi będzie pijanych z li­
tra i tanio! Dawajcie dwasta pięćdziesiąt złotych za 
bańkę i już“ ! —  Ale bańki nie pokazywali. Ostrożni!

Wreszcie, gdy już świtać zaczęło, ujrzeli wywia­
dowcy upragnioną jedną bańkę i padł okrzyk: „stój—  
ręce do góry, Straż Graniczna!“ . Huknął strzał jeden, 
drugi, dało się słyszeć szamotanie, przekleństwa i nie­
długo potem 4 bańki eteru, każda po 25 litrów, wynie­
sione zostały na szosę. W  zamieszaniu jednak zbiegł 
herszt szajki, która z Rybnika eter aż tu przywiozła.

Sądy jasielskie już dawno1 nie czuły zapachu ete­
ru. Poczuły go znowu, gdy 10 października b. r. są­
dzić im wypadło 3-ch „kropkowiczów“ za eter fajny, 
nie polski —  eter niemiecki.

Wyrokiem Sądu Okręgowego w Jaśle skaazni zo­
stali Józef Gajdera i Wincenty Głąb, obaj z Turzycz- 
ki, pow. Rybnik, na grzywnę po 2.163 zł. z zamianą 
na 108 dni aresztu, ponadto Gajdera na 20, zaś Głąb 
na 9 miesięcy aresztu.

„Kropki“ , odurzające „kropki“—  skonfiskowano!
Ogończyk

GŁOWNA KSIĘGARNIA WOJSKOWA
D r. K

P O L E C A  O S T A T N I E  
W Y D A W N I C Z E  -------

S W O J E  N O W O Ś C I

szczyty
w ypraw y

J O D K O  N A R K IE W IC Z  -  W  w a lce  o 
A ndów  (sp raw o zd an ie  z polskiej 
w ysokogórskiej . . . . . .  17 . 50

Sam o lo tam i nad E v e r e s t e m  — praca zbiorow a 
(o po w ie ść o wspaniałym  lo cie  ponad szczyta ­
mi Everestu w roku 1 9 3 3 ) . . . .  1 2 .8 0

Z .  C H R Z Ą S T O W S K I  — Le ge n d a  m urm ańska (w sp o­
m nienia z walk oddziałów  polskich  na Mur- 
m anie) . . . . . . . .  8 .—

J. G I Ż Y C K I  — C h le b  i ch im era (w spom nienia autora
z pobytu w A m e ryce  p ółnocnej . . 7 .8 0

D O  N A B Y C IA  w G Ł Ó W N E J  K S IĘ G A R N I W O JS K O W E J ,  W A R S Z A W A , N O W Y -Ś W IA T  6 9 , K o n ło  P .K .O . 16 2
O K A Z  W E  W S Z Y S T K I C H  W I Ę K S Z Y C H  K S I Ę G A R N I A C H  W  P O L S C E .
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M Y  f  O G Ó Ł
W walce z granicznemi przestępstwami niepodobna 

posługiwać się formułką, czy schematem. Tyłe jest nie­
spodzianek, że każdą spraw.ę trzeba traktować indywi­
dualnie i wszechstronnie ją badać. Bezsprzecznie, po­
wtarzają się charakterystyczne cechy lub metody w do­
konanych przestępstwach graficznych, po których, 
przy większem doświadczeniu i systematycznej obser­
wacji, potrafimy dojść do przestępcy, podobnie, jak 
w pracy policyjnej, drogą wnioskowania. Fachowcy je­
dnak przyznają, że w naszej służbie napotykamy pod 
tym względem na znaczne trudności, gdyż przestępca 
ma szeroki teren działania, podczas gdy nam w ściga­
niu brakuje tego punktu wyjściowego, którym w prze­
stępstwach kryminalnych jest miejsce dokonanego prze­
stępstwa, pozatem, społeczeństwo inaczej traktuje prze­
mytnika niż pospolitego zbrodniarza i nie pomaga nam 
w ściganiu. Zawodowy złodziej lęka się o swoje „alibi“ , 
natomiast zawodowego przemytnika niewiele ono nie-

W a l k a  z  p r z e m y t n i c t w e m
Walka z przemytem, prowadzona intensywnie 

przez Straż Graniczną, daje bardzo pozytywne rezul­
taty. W 1934 r. Straż Graniczna przytrzymała prze­
myt wartości 2.540.000 zł., przyczem zatrzymano 
z przemytem 21.200 osób. M. in. skonfiskowano 30.000 
szt. zapalniczek i 310 kg. kamieni zapałowych.

Niedawno Straż Gran. przytrzymała znanego 
przemytnika Erika Briganta z Gdańska, który usiłował 
sprzedać 1200 szt. zapalniczek i 35 tys. szt. kamieni 
zapałowych. Jeden ten przykład świadczy wymownie
0 rozmiarach przemytu, zalewającego cały kraj!

Społeczeństwo nasze winno zdać sobie sprawę 
z tego, że przemytnictwo wyrządza Państwu niepo­
wetowane straty, że szkodzi ono robotnikowi wskutek 
obniżenia skali produkcji i że naraża na straty rów­
nież kupujących przemycony towar, gdyż grozi im su­
rowa kara narówni z przemytnikiem.

Zwłaszcza, olbrzymia wprost ilość niestemplowa- 
nych zapalniczek zalała nasz rynek, konkurując bar­
dzo poważnie z wyrobami Polskiego Monopolu Zapał­
czanego. A przecież zapałki polskie są produkowane 
z osiki, będącej jednem z bogactw naturalnych nasze­
go kraju, zaś robotnicy, pracujący w fabrykach P.M.Z. 
są coraz bardziej narażeni na redukcję, gdyż niele­
galna konkurencja odbiera im tak trudny dziś do zdo­
bycia kawałek chleba!

Powinno to zrozumieć wreszcie polskie społeczeń­
stwo i we własnym interesie współdziałać ze Strażą 
Graniczną przy oczyszczaniu Państwa z kontrabandy
1 przemytników!

pokoi. Poszukiwanie przestępcą granicznego drogą 
analogji, analizy czy syntezy, jest najczęściej zbytecz­
nym trudem. Jeśli nie potrafimy przemytnika zespolić 
z przemytem w całość dla dochodzeń, to najwyżej prze­
mytnik odsiedzi za nielegalne przekroczenie granicy. 
Od jednego przestępstwa granicznego, do drugiego, za­
wodowy przemytnik cieszy się spokojem i zagląda nam 
bezczelnie w oczy. Przetrzymany na przemycie, idzie 
do urzędu celnego, gdzie go, po przesłuchaniu, zazwy­
czaj puszczają, aby już na drugi czy trzeci dzień po do- 
konartem przestępstwie zjawić się na pogranicznym te­
renie i odbijać sobie poniesione straty.

Rzadkim jest wypadek zamykania zawodowego 
przemytnika w areszcie prewencyjnym, do sprawy. 
Rzadkim jest znów wypadek, aby zawodowy złodziej 
nie odsiadywał aresztu prewencyjnego, przed sprawą. 
Widzimy więc, że zachodzą duże różnice w pracy gra­
nicznej i policyjnej i że organa służby granicznej mają 
trudniejsze warunki pracy. Już łatwiejszem w naszej 
służbie jest zapobieganie, niż wykrywanie przestępstw. 
Przez bezpośrednią i pośrednią obserwację możemy pa­
raliżować poczynania band, niedopuszczając do wykro­
czenia zagranicę, ewentualnie, jeśli nie udało się nam 
zapobiec wykroczeniu, staramy się przytrzymać prze­
mytników przy powrocie z zagranicy. Jak jest to trud- 
nem, sami wiemy z doświadczenia i ze szczerością przy­
znajemy, że w wielu wypadkach próżnemi są nasze 
wysiłki.

Nie można powiedzieć, aby przyczyną tych niepo­
wodzeń była nieudolność. Zdarza się, że ktoś pokpi spra­
wę, ale naogół, w. napięciu mózgu, nerwów i mięśni 
zdobywamy wyniki. Bezradność w sytuacji jest zawsze 
dokuczliwa. Skąd te trudności1? Otóż, jesteśmy w ochro­
nie granic dosłownie sami. Współdziała z nami tylko 
prawo i płatny konfident czy informator. Obelżywa 
nazwa „zielonki“ wypłynęła od pogranicznego społe­
czeństwa, które wrogo lub obojętnie do naszej pra­
cy odnosi się, z ironicznym uśmiechem przyglą­
dając się naszym zmaganiom. Tak jest na wszystkich 
aktywnych odcinkach. Stało się już, lub staje się zwy­
czajem, że sympatje nawet spokojnych pograniczan są 
po stronie przemytnika, bo proceder przemytniczy nie 
hańbi.

Są odcinki, na których nędza ogółu wyrosła z za- 
w.odowo uprawianego przemytnictwa. Ludność mało­
rolna zaniedbała swą ziemię, będąc stale pochłoniętą 
ciągnięciem zysków z przemytnictwa. Jeden przemytnik 
w rodzinie powoduje powikłania majątkowe całej ro­
dźmy. Następowały nadwyraz skomplikowane podziały 
własności w tym celu, aby utrudnić władzom pobiera­
nie kar majątkowych. Zabudowania, inwentarz, to 
obraz ruiny. Przemytnik swój proces sadowy traktuje
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rytury osób, które w byłych państwach zaborczych działały na 
szkodę interesów Narodu Polskiego.

Pozbawienie prawa do emerytury następuje na podstawie 
orzeczenia komisji dyscyplinarnej.

3) Nowa ustawa znosi 10% dodatek do emerytury woj­
skowych zawodowych, zamieszkujących w stolicy, oraz przewi­
duje nowe obliczenie zaopatrzenia wrazie zmiany stanu rodzin­
nego na zasadach stosowanych w odniesieniu do wojskowych 
zawodowych służby czynnej.

4) Funkcjonariusze państwowi i zawodowi wojskowi, któ­
rzy przed przeniesieniem w stan spoczynku pełnili służbę na 
terenie Wolnego Miasta Gdańska, mogą otrzymać dodatek do 
uposażenia emerytalnego na zasadzie uchwały Rady Ministrów, 
a nie automatycznie, jak to było dotychczas.

5) Funkcjonarjusz państwowy przeniesiony w stan spoczyn­
ku, lub zwolniony ze służby na podstawie orzeczenia komisji 
dyscyplinarnej może otrzymać emeryturę tylko w wypadku po­
siadania conajmniej 15 lat nieprzerwanej służby państwowej. 
Wyjątków nie stosuje się.

(Uwaga: Postanowienie to nie ma zastosowania tam, gdzie 
ustawy pragmatyczne przewidują pozbawienie praw do emery­

tury na wypadek dyscyplinarnego wydalenia ze służby, jak na- 
przykład w Straży Granicznej).

ó) Służbę zaborczą liczy się do emerytury w wysokości 
3/4 pełnionej rzeczywiście, oraz 3/4 rzeczywistej i korzystniej­
szej dla odznaczonych orderem Virtuti Militari i Krzyżem Nie­
podległości. Służba zaborcza pozatem, o ile nie nastąpiło bez­
pośrednie przejście z niej do służby polskiej, lub jeżeli nie była 
pełniona na prawach emerytalnych, może być zaliczona do eme­
rytury za zgodą Ministra Skarbu i na wniosek władzy naczel­
nej — tylko w wypadkach zasługujących na uwzględnienie.

S) Emeryci, wdowy i sieroty, którym przyznano zaopatrze­
nie przed dniem 1,XII, 35 otrzymują zmienione zaopatrzenie we­
dług niniejszego dekretu, począwszy od dnia 1,IV. 1936 ,r.

8) Emeryci byłych państw zaborczych oraz wdowy i sie­
roty po nich otrzymują zaopatrzenie emerytalne zmniejszone 
o 10%.

Zaopatrzenie wdów nieprzekraczające 50 zł., a sierot 25 
zł. nie ulega zmniejszeniu.

9) Postanowienia o zaliczeniu do emerytury pracy niepo­
dległościowej mają zastosowanie i do emerytów przeniesionych 
w stan spoczynku przed dniem l.IV,1932.

10) Postanowienia podane pod 3 i 4 mają zastosowanie do 
emerytów przeniesionych w stan spoczynku po dniu 31.1.34.

Odpowiedzi Redakcji
(Redaguje nkom. A. Wilk)

Str. M. Polak, Woźniki. Podziękowania tej treści nie mo­
żemy zamieścić z przyczyn zasadniczych.

Przód. B. Pielarczyk, Gulcz. Artykuł p. t. „Współpracujemy 
z ludnością nadgraniczną“ przeczytaliśmy z zainteresowaniem. 
Może jednak zechce Pan poza ogólnemi wskazaniami, wielokrot­
nie już podnoszonemi na łamach „Czat“ — podać bardziej kon­
kretne formy owej współpracy? Temat ten jest zawsze aktualny.

St. str. Wl. Cacak. Ma Pan słuszność, pisząc o pracy spo­
łecznej, że „naogół wiemy wszyscy, co mamy robić, ale nie wie­
my dokładnie, jak do tej pracy się wziąć". Niestety, nie podaje 
Pan, jak ów „istotny sens pracy w terenie" powinien wyglądać, 
ograniczając się do ogólnych rozważań.

St. przód. A. Kotarba, Rudniki. Artykuł Pański, odsłania­
jący niedomagania służby granicznej, przekazaliśmy czynnikom 
właściwym do czuwania nad jej sprawnością; wydaje się nam, 
że uwagi Pana są słuszne.

Temat eteryzmu poruszaliśmy ostatnio kilkakrotnie, jednak 
chętnie powrócimy do tego tematu ze względu na doniosłość 
sprawy — pod warunkiem jednak, że luźne swe uwagi zechce 
Pan opracować w pewną konkretną całość. Gdyby nadesłał 
Pan artykuł taki do 15 grudnia, umieścilibyśmy go już w na­
stępnym numerze.

Stały Czytelnik Czat D. i . i Sprzedaż lub zastaw obliga- 
cyj Pożyczki Narodowej może nastąpić tylko za zgodą Komisa­
rza Generalnego Poż. (Nar., Warszawa, Ministerstwo Skarbu. 
Może to nastąpić w wypadkach, gdy subskrybent utracił w zu­
pełności źródła zarobkowania, lub został dotknięty klęską ży­
wiołową lub ciężkiemi wypadkami losowemi, jak powódź, pożar, 
śmierć, długotrwała choroba. Prawdziwość okoliczności powo­
łanych w podaniu musi być udokumentowana i poświadczona 
przez władzę służbową.

2) Czy można prosić o zaliczkę zwrotną na uposażenie.
Można prosić, jednak kredyty na ten cel są chwilowo bar­

dzo szczupłe, lub niema ich wcale, ze względu na wstrzymanie 
Potrącania rat tym oficerom i szeregowym Str. Gr., którzy spla- 
cają 3% Premjową Pożyczkę Inwestycyjną.

Wysokość proszonej zaliczki musi być uzasadniona dowo­
dami.

3) Policzalne prawa emerytalne podajemy poniżej z za­
strzeżeniem co do służby zaborczej. Pisze Pan mianowicie, że 
przerwę pomiędzy służbą zaborczą, a polską mógłby uzasadnić 
internowaniem, chorobą i urlopem udzielonym przez władze 
polskie.

Czyżby Pan nie zgłosił w swoim czasie służby zaborczej
1 nie usprawiedliwił tej przerwy? Niezgłoszenie służby zaborczej 
w swoim czasie powoduje utratę praw do emerytury za nią.

W przypuszczeniu że służba ■ została zgłoszona, a przerwa 
jest usprawiedliwiona, posiada Pan następującą ilość lat służby 
policzalnych do emerytury;

Za służbę w byłej armji niemieckiej od 10.X,15 do 18.X.19, 
licząc 3/4 i po 27.XII, 18, 2 lata, 5 miesięcy i 19 dni, w W. P. 
od 28.IV.20 do 5.VII.20, 2 miesiące i 7 dni, oraz w Straży Gra­
nicznej od ó.VI.22 do 30.XI.35, 13 lat, 5 miesięcy i 24 dni, czyli 
razem 16 lat, 1 miesiąc i 20 dni.

Do powyższego dolicza się; za wojnę 2 miesiące i 7 dni, 
oraz z tytułu korzystniejszego liczenia służby w Straży Granicz­
nej 2 lata, 10 miesięcy i 20 dni. Ogółem posiada ¡Pan 19 lat,
2 miesiące i 17 dni, czyli 52% emerytury.

Zaliczenie ¡Panu służby zaborczej zależy jednak od uznania 
Min. Skarbu, gdyż ze względu na przerwę może być zaliczona 
do emerytury, ale nie musi.

J. T.
1) Jakie należności przysługują przenies'onemu na własną 

prośbę z jednego I. O. do drugiego?
Przeniesionemu na własną prośbę z jednego I. O. do dru­

giego przysługują:
a) djety dla przeniesionego za czas przejazdu do nowego 

miejsca służbowego i za pierwszą dobę pobytu w temże miejscu,
b) djety dla żony i dzieci za taki sam czas,
c) zwrot kosztów przejazdu dla wymienionych osób pod 

1 i 2 i 1 osoby ze służby przeniesionego.
Zwrot wydatków za przewóz bagażu należy się tylko w wy­

padku trwania podróży conajmniej 6 dni (50 kg.) i ponad 30 
dni 100 kg.

2) Czy przeniesionemu na własną prośbę, a odbywającemu 
podróż do różnych miejscowości na zarządzenie władz przysłu-
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gują należności wymienione pod 1 za cały czas podróży,
Tak.
Osa. 1) Kiedy będą wydane świadectwa II kursu nauki 

obywatelskiej?
Ścisła data nie jest jeszcze określona.

2) Do kogo należy adresować prośbę o przyjęcie do służby 
celnej ?

Do Departamentu Ceł Ministerstwa Skarbu, drogą służ­
bową.

3) Czy świadectwo ukończenia kursu nauki obywatelskiej 
ma jakie znaczenie poza Strażą Gran,?

Świadectwo, o iktórem (Pan pisze, nie daje bezpośrednio 
żadnych przywilejów. (Nabyta wiedza na kursie może jednak 
przynieść każdemu duże korzyści w każdej pracy i w każdym 
zawodzie. Należy jednak pamiętać, że uczymy się nie dla zdo­
bycia świadectw, lecz dla rozszerzenia naszego światopoglądu.

4) O ukończeniu kursu nauki obywatelskiej czyni się 
wzmiankę w opisie służbowym w sposób oznaczony przez wła­
dzę służbową.

K. M. 1895, (Prosimy o powtórzenie zapytań, gdyż nie 
przypominamy sobie, o co Panu chodziło.

St. str. J. J. Czy p, o. kierownika placówki w zastępstwie 
odkomenderowanego na kurs do C. S. S. Gr, przysługuje do­
datek służbowy przewidziany dla kier, placówek po 2 miesią­
cach kierowania placówką?

Zasadniczo tak. — Sprawa dodatków nie została jednak 
dotychczas całkowicie uregulowana i z tego powodu mogą za­
chodzić różnice w interpretowaniu przepisów, Po upływie 2 
miesięcy pełnienia obowiązków kier. plac, należy się dodatek 
służbowy zastępcy.

Str, Nr, 334. Sprawy, które Pan porusza, wynikają z obo­
wiązujących ustaw, Godzimy się z Panem, że przedstawione 
zagadnienia nasuwają poważne wątpliwości. Może po zmianie 
przepisów stan rzeczy poprawi się, narazie jednak musimy po­
godzić się z tem, co jest.

Bity 333. Sprawa Pańskich lat służby jest naogół skompli­
kowana wobec dawnych przepisów dyscyplinarnych, obowiązu­
jących swego czasu w b. Straży Celnej.

Był Pan mianowicie w czasie służby w b. Straży Celnej 
zwolniony w drodze dyscyplinarnej i ponownie przyjęty do służ­
by w niższym stopniu służbowym.

Sprawa emerytury Pana przedstawia się obecnie jak na­
stępuje:

Art. 77 ustawy o państwowej służbie cywilnej Dz. U. Nr. 21 
z 1922 r. p, 164 przewidywał zwolnienie ze służby w drodze 
dyscyplinarnej, obniżenie stopnia służbowego, zmniejszenie eme­
rytury do połowy i wydalenie ze służby.

Wydalenie ze służby pozbawiało funkcjonariusza państwo­
wego wszelkich praw nabytych służbą,, a zatem i emerytury.

Tymczasowe Przepisy Dyscyplinarne dla byłej Straży Cel­
nej, które Pan znajdzie w Zbiorze Przepisów Krywieńczyka 
z 1926 r., oparte na ustawie o państwowej służbie cywilnej prze­
widywały w części III art. 8 zwolnienie ze służby i równoczesne 
przyjęcie w niższym stopniu, co miało miejsce u Pana.

Z zestawienia przytoczonych postanowień wynika według 
naszej interpretacji, że po zwolnieniu dyscyplinarnem stracił 
Pan wyższą grupę uposażenia, nie utracił natomiast praw eme­
rytalnych za służbę przed zwolnieniem.

Opierając się na tem, posiada Pan policzalnych lat służby 
do emerytury:

Za służbę w byłej armji niemieckiej od 17.XI.14 do 7:1.19 
liczonej do 27.XM.18 w wymiarze 3/4, 3 lata i 22 dni, w W. P. 
od 23.1.19 do 15.11.22 3 lata i 22 dni, oraz w Straży Granicznej 
od 16.11.22 do 31.XIiI.35, 13 lat, 10 miesięcy i 15 dni, czyli razem 
13 lat, 10 miesięcy i 15 dni.

Do powyższego dolicza się: Za wojnę 2 lata, 1 miesiąc 
i 23 dni, oraz z tytułu korzystniejszego liczenia służby w Straży 
Granicznej 3 lata, 11 miesięcy i 19 dni. Ogółem posiada Pan 
26 lat i 11 dni, czyli 73% emerytury.

Strażnik z Tatr Nr. 333, Posiada Pan policzalnych lat służ­
by do emerytury:

Za służbę w W, P. od 2.II.19 do 1,X.19 8 miesięcy, od 
311.20 do 3i.XII.22, 2 lata, 9 miesięcy i 28 dni, oraz w Straży 
Granicznej od 16.ViI.24 do 31.XII.35', 11 lat, 6 miesięcy i 15 dni, 
czyli razem 15 lat i 13 dni.

Do powyższego dolicza się: Za wojnę 1 rok, 8 miesięcy 
i 15 dni, oraz z tytułu korzystniejszego liczenia służby w Straży 
Granicznej 2 lata, 8 miesięcy i 3 dni. Ogółem posiada Pan 19 
lat, 5 miesięcy i 1 dzień, czyli 52% emerytury.

Nabył Pan już prawo do emerytury.
Stały Czytelnik P, P, 1) Zwolnienie od służby przez leka­

rza urzędowego może nastąpić albo spowodu niemożności fi­
zycznej wykonywania czynności służbowych, albo też dla wy­
konania potrzebnych zabiegów leczniczych. Tylko lekarz zatem 
może decydować o sposobie kuracji. W pewnych wypadkach 
zaleconem będzie leżenie w łóżku, kiedyindziej, n. p. w wypad­
ku zwichnięcia ręki, chory będzie mógł chodzić. W każdym 
razie jednak nie będzie dopuszczalne n. p. polowanie w czasie 
zwolnienia, jeśli bowiem ktoś jest na tyle silny, by móc cho­
dzić z dubeltówką, ten może również pójść do służby. Zwolnie­
nie od służby spowodu choroby winno być wykorzystane na 
leczenie, a nie na rozrywkę.

2) Posiada Pan policzalnych lat służby do emerytury:
Za służbę w W. P. od 7.111.19 do 15.V.21, 2 lata, 2 miesiące 

i 8 dni, w Straży Celnej od 1,'IX,22 do 30.XI.28, 6 lat, 3 mie­
siące i 10 dni, w Straży Granicznej od 1.IV.29 do 31.XII.35, 6 lat 
i 9 miesięcy, czyli razem 15 lat, 3 miesiące i 6 dni,

Do powyższego dolicza się: Za wojnę 2 lata i 11 dni, oraz 
z tytułu korzystniejszego liczenia służby w Straży Granicznej 
3 lata, 5 miesięcy i 2 dni. Ogółem posiada Pan 20 lat, 8 mie­
sięcy i 19 dni, czyli 58% emerytury.

Służby w byłej armji austrjackiej nie policzyliśmy ze 
względu na przerwę pomiędzy nią, a służbą polską, której Pan 
nie usprawiedliwia. Służba ta, o ile była zaliczona przez Ko­
misję Weryfikacyjną do wysługi lat, może być zaliczona do 
emerytury jako praca zawodowa.

Ponieważ przywrócono Panu prawa nabyte służbą przed 
przerwą w 1929 r. przeto nabył Pan prawo do emerytury.

Str. Stękacz. List otrzymaliśmy. Odpowiemy w następ­
nym numerze.
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